Rzekoma wdowa. 


Za moich czasów, szkolnych matka 
była zawsze niezadowolona z koleżanek, z 
któremi żyłam bliżej li talk też pozostało, kie 
dy dorosłam: przyjaciółkom moim, z jakie- 
mi olbcowałam najchętniej, rodzice mieli sta- 
le coś do zarzucenia. Najwiękiszą jednak nie- 
chęć matka czuła do Laury Dohm, młode: 
- mężatki a miezwykłej urodzie, z którą za- 
przyjaźniłam się mając lat dwadzieścia. 

— Laura Dohm nie jest oldpowiedniem 
towarzystwem dla ciebie — dowodziła — o 
dziesięć lat starsza przelddewiszystkiem i ma 
męża oraz dwoje dzieci w dodatku. Nie 
może myśleć o razrywikach jedynie. 

Uwagi te jednak nie pnzekcnały mnie i 
moje dobre stosunki nie uległy zmianie. Te 
też kiedy nasz domowy lekarz zalecił mi 
wyjazd mad morze iw lecie, wyraziłam za- 


miar wzięcia Laury w. charakterze mojei. 


„damy do towarzystwa” ze sobą. 

— Co? Ta lalka z dziecinną twarzą ma 
być twoją opiekunką? — zawołała matka. 
— To śmieszne ! 

— Nie rozumiem doprawdy — poldchwy- 


cHam astro — czego chcesz od Laury, ma- . 


mo? Raz uważasz ją za starą idla mmie, to 
znów za młodą! 

Positawiłam na swojem ii niebawem zma- 
łazłyśmy się we dwie z Laurą w Marmjenlyst 
za Kopenhaga i olto, co z tego wynikło... 

Pierwszego wieczoru naszego pobytu, kie 
dyśmy się przebierały do obiadu, Laura o- 
dezwalla się ido mmie: 

— Wiesz co? Będę ióbokżita za wdowę. 
Wdowy są zawsze bardzo interesujące I ty 


wygrasz ma item. Zobaczyjsz, jakie będzie- 


my miały powodzenie! 
Nieprzyjeninie mi się zrobilo i początko- 


wo mie chciałam się na ta zgodzić, gdyż mie. 


lubię i nie potrafię kłamać. Jednakże pod 
wplywem natarczywych nalegań przyrze- 
kłam, niestety, iż zastosuję się do jej ży- 
czenia. Tego samego wieczora jeszcze ma 
dancingu zarwairtyśmy znajomość — dziię- 
ki jej miefpospolitej urodzie — z dwoma prze 
miłymi młodzieńcami. Starszy, Axel Hai- 
verstam, mie odry.wał oczu od Laury, młod- 
szy zaś Bernt Brenck zajął się moją skrom- 
mą osobą. Był to przystojny mężczyzna, a- 


tletycznej budowy, o szarych, dobrych 0- 


czach, których spojrzenie przenikało czło- 
wielka narwskroś. Miałam od pierwszej chwi 
li wrażenie; że prawy jego charakter mie- 
aawidzii kłamstwa w błahośsitika'cih nawet. 


„Tańcząc ze mną, spoglądał raz po raz z- 
uśmiechem ku sofie, gdzie Laura prowadzi- 


la ożywioną rozmowę z jelgo przyjacielem. 
— Biedny Axel straicił glłoiwę zupełłmie — 

odezwał się Bert Brenck ido mnie — pani 

Śliczna przyjaciólka oczarowała go. Panna 


jest, czy mężalką. Wygląda baridzo „młodo. 


— Mężatlką — odpaniam. 


lej, i 

Już miałam „mie“ na języku, kiedy przy- 

- pemniaewszy sobie magle obietnilcę damą La- 
rze, odpowiedziałam WED — pyta: 
niem na pytanie: 


_— Ale wdówką chyba? — badał Bert`da- 


— Czy wygląda na żomę i matkę sze- 
ściiorga dzieci? 

Bert Brenck zrozumiał to jako odpowiedź 
twieiidzącą prawdopodobnie i zmienił temat 
TOZMOWY. 


zm 

W ciągu dwóch następnych tygodni by- 
liśmy ciągle razem. Axel Halverstam nie 
«dstępował Laury, Bert Brenck natomiast 
dotrzymywał mnie towarzystwa, 'okaizując 
mi z każdym dniem coraz wiecej zaintereso- 
wemiia, Ja zaś zakochałem się iw mim po 4- 
szy i patrzyłam na życie przez różowe 
szkiiellika. mie przeczuwając burzy, która r 
de mną miala zawisnąć. 

Pewnego dnia Axel Halyerstam, wezwa- 
ny do umierającego ojca, wyjechał magle i 
I aura zajgarnęła niebawem mojego totwarzy- 
sza całkowicie, znikając z nim na długie go- 
dzimy i zositaiwiając mnie samą. 

Żadna kobieta nie przyzna się — sobie 
samej nawet — że inna odbiła jej wielbicie- 
ia  Wmamwiając więc w siebie, że omyli- 
tam się co do uczuć Berta Brencka. dla mnie, 
zamknęłam bói i upokorzenie głęboko w du- 
szy, usiłując wyrzucić miłość iz serca, Dziś 
jednak widzę jasno, że Laura weszła nam 
w drogę łamiąc życie zarówno mnie tak i 
Bertowi Brenckowi. 


e a a 


Pewnego wieczora Laura weszla bardzo . 


zm leszama do jadalnego pokoju: 

'— Co za traf nieszczęśliwy !- —szepnęła mi 
do ucha. — Zgadnij, kogo widziałam dziś na 
plaży? Starego Webera, dalekiego kuzyna 
mego męża. Że też tu właśnie, do Marjen- 
łyst, mugiiał przyjechać!.. I nos swój rwsa- 
dzić pod parasol, gdzie ja z Bertem suszy- 


łam się po kąpieli! Osłupiał z przerażenia, 
powiadam ici! I ja zresztą, nie miałam chy- | 


ba tęgiej miny! Przypuszczam jednak, że 
nie |pozostamie tu ma plaży. 


Pan Weber wyjechał rzeczywiście naza- 
iultrz, w dwa dni potem. wszakże zjawił się 
w naszym hotelu pan Dohm, mąż Laury, z 
dwoigiem dzieci: 

Okazało się, że pam Weber przyłapał ją 
jeszcze [późno wlieczorem ma czułej scenie z 
Bertem ipód palmą w hallu hotelowym, wa- 
bec czego uważał! za swój obowiązek a 
strzec pana Dohm. Nie wiem jak Laura o- 


czyściła się przed mężem z zarzutów, jak 


przedstawiła mu swą przygodę — umiała 
bowiem zawsze przekonać go Í z czannego 
zrobić białe — dość, że harmonia małżeń- 
ska nie została zajściem zakiłócońia: 

Ja za to ipaldłam jego ofiarą. - Kiedy bo- 
wiem 'sieldziałarn nazajutrz «z rana, zajęta 
swiemi myślami, w hallu hotelowym, Bert 
Brenck, którego nie widziałam od chwili 
przyjazdu pana Dohma, podszedł do mnie i 


| patrząc mi twardo Ww Oczy przzemó wit tonem 


SUNOWYM 


— Chcialbym wiedzieć, dlaczego pami zre 
biła sobie igraszkę ze mmie, panno Lobling? 


„(pamno Lóbling! kiedy przedtem mówiliśniy 
sobie po imieniu!)  Czem zawiniłem, że pa- 


ni wważała za wskazane posławić-mnie w 


takiej przykrej sytuacji? Nie miałem poj Gi 


ca. Że Laura ma rmiężą i dwoj e dziac i nie 
pytalłem ją o jej stosunki noklzinme, gdyż 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


pani pozostawiła mnie w przekonaniu, że o- 
na jest «wdową. Uwierzyiłem..  Zaufałem 
pani! 

Jeżeli w najtajniejszym ikąciku mego ser- 
ca żywiłamm słabą nadzieję, że Berit wiróci 
jeszcze do mnie, zimne i pełne ima sto- 
wa jego odebraty mi ją bezpowrotnie t. 

— Dlaczego pan mnie przypisuje winę? 

To byl pomysł Laury! — zawołałam z go- 
ryczą w głosie — mie przyjpuszczałam zre- 
sztą, że pam z Laurą... Przedtem bowiem. . 

— Talk... — przerwał mł — Axel był tu- 
taj i tak się zajął Laurą, że piostamowiłem 
nie wchodzić mu w drogę, a kiedy... ciebie, 
julio poznałem bliżej... wyłdałaś mi się maj- 
łeldniejsza, najlepszą i nafszlachetniejszą z 
kobiet na ziemi... Nigdy, nigdy nie przypusz- 
czełemm, że zdolna jesteś do kłamstwa, ta- 
kiego ohydmego kłamstwa! Nie miaiłerm po- 
wodu nie wierzyć Ci, Julio, kiedy 'wymija - 
jacą swą odpowiedzią utwierdziiłaś mnie w 


- mniemaniu, że Laura jest wdowa. Źle zro- 


bitas, bardzo źle, Julgo!... 

Były to ostatnie jego siłowa. ‘Nie widziia- 
łam go więcej. Po południu. znaleziono ma- 
łą łódkę. w której talk często płyiwał z Lau- 
rą przy blasku księżyca, pustą ma morzu, a 
Bert Brenck znikł bez śladu!... Co silę znim 
stało? Nigdy, nigdy, mie uwolnię się od 

strasznej myśli, że przyczymniłam się do jełgo 
prawdopodobnej śmierci! 

Kiedy blada i idrżąca siedziałam w hallu. 
Laura Dohm- podesziła do mnie ze słowami: 

— Ależ na miłość boską, panuj, Julko, 
mad sobą! Niema mic pewnego! A gdyby na- 
wet, nie daj Boże, ten półgłłówek oldelbrał 
sobie życie, kto temu :winien? Ach! Jaka 
szkoda, że masz pobyt mad morzem tak źle 


„ Się skończył! Wyjazid Axela najprzód, przy 


fazd tego: starego grzyba _ potem, a teraz 


l Bert | jeszcze! 


Oczy jej zaszły lzami. 

„— Trzymaj się, Julko! — ciągnęła dalej — 
jeżeli ja się mile podd aie ty tem bardziej mie 
masz powodu przejmować się zbytnio. Jutro 
wracamy do domu i cały ten przykry epizod 
sezonowy pójdzie w niepamięć. . 

Patrzalłaam na Laurę w milczeniu. Po raz 
pierwszy ukazała mi sie w swem iprarwidz i- 
weim świetle: jako egoistka bez serca i bez 
skrupułów. . Takie jak omai kobiety. potrafią 
zawsze zapomnieć io tem, czego mie chcą pa- 
mietać. 

Ale ja... nie moge zapomnieć! I mie za- 
pomnę nigdy... przenigdy !.. 


Tlum. Jotsaw. 


Scena z przeróbki filmowej „Płojd- 
ność“ Emila Zoli. 


e 
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Dnia 3-go sierpnia r. b. w l6-tą rocznicę wymarszu Kadrówki odbyła się w Łodzi wielka impr cza sportowa p. n. „Dzień 

Legjonów”, na całość której złożyły się biegi piesze, kolarskie, sztafeta i i. p. zawody sportawe. Ulfcami miasta krążyły 

wojskowe orkiestry . ii reprezentacyjne oddziały strzeleckie, "W świątyniach zaś odprawiana modły. 

Na zdjęciu powyższem widzimy- liczne delegacje z reprezentacją Związku - Legjonistów na placu katedralnym, składające 
wiłeniec . na płycie Nieżnanego Żołnierza Fot. A. Meyer, tel. 108-81. 


TEATRALJA. 


Premjery warszawskie, — Zamknię- 
cie teatru, 


Wystawiona w tych dniach w Teatrze 
Małym komeidja spółki autorskiej Dunin - 
Markiewicza i Fijałkowskiego, p. t, „Mi- 
łość i pięść”, miała już swą pra-premjerę 
w Poznaniu. Z tej okazji pisaliśmy wów- 
czas o nowej kcmedji polskiej obszernie, 
podkreślając jej zalety, wspominając o u 
sterkach. Powiedzmy tu tylko pokrótce. 
że „Miłość i pięść”, choć w technice swej 
daleka jest o dobrego scenicznego wzoru, 
choć nie grzeszy obfitością plastycznych 
komedjowych postaci, ani nie odznacza się 
wartością akcji, — może być przecież bar 
dzo sympatyczna i nawet zajmująca d'a 
polskiego widza, dzięki rodzimości tła i gó- 
rującej myśli o przywiązaniu do ziemi 9j- 
czystej, co jest właśnie trzonem pomysłu 
komediji. Starą ziemiańską komedję próbują 
F:jałkowski i Dunin - Markiewicz odświe- 
żyć i zaktualizować przez wprowądzenie 
do niej nawskroś nowoczesnych figur, Z 
bohaterem sztuki: młodą sportsmenką i do- 
centem uniwersytetu na czele, którzy wa'- 
kę o spadek, w postaci kresowego majątku 
po zmarłym jakimś ciotecznym dziadku, 
kończą pogodnym, miłosnym finałem. Mimo 
pewnych niedociągnięć w warszawskiej re- 
żyserii sztuki i nie we wszystkich rolach 
zadowalającej obsady, „Miłość i pięść” na 
<cenie Teatru Małego przyjęto życzi:wie, 
w czem duża zasługa pp. Modzelewskiej i 
Wesołowskiego, grających role główne. 

Z okazji wystawienia komedji „Miłość 
i pięść' godzi się wspomnieć klika słów 9 
jednym z jej współautorów,  Kazimierzii 
Dunin-Mamkieiwiczu, który iest wybitnie in- 
teresującą postacią wśród naszych pisarzy 
dramatycznych. Kazimierz Dunin - Markie 
wicz, autor kilku komedyj, jak „Dzikie po- 
la“, „lilje polne“ i in,, jest synem boga- 
tego ziemiamina z Ukrainy. Przez dłuższy 
czas przebywał w Paryżu, gdzie wśród 
cygańerji artystycznej zajmowął wyjątka- 
we miejsce, dzięki swej fortumie, wielkopań 
skiej fantazji i uzdolnieniom literackim. W 
Paryżu poznał Markiewicz irlandzką lra- 
binę Both, z którą się ożenił, Pani Markie- 
"wiczowa stamęła później. jak wiadomo, w 
pierwszych szeregach niepodległościowejgo 
ruchu irlandzkiego i zajęła w nim jedno Z 
czołowych stanowisk, autor zaś „Dzikich 
pál“, osiadłszy w Dublinie, został dyrekto- 
rem teatru i zabrał się... do pisania drama- 
tów historycznych z przeszłości 
kiej, popularyzujących ideę walki z pano- 
waniem angielskiem., Osobną a niemniej 
ciekawą kartę w życiu Dunin-Markiewicza 
stanowi udział jego w wyprawie albańskieci 
ks. Wieda. W wojnie Światowej walczy 
Dunt - Markiewicz jako oficer jednego z 


łuzarskich pułków rosyjskich, odznaczając . 


się niezwykłą fantazją i męstwem. Okazję 
do wykazania tych rycerskich zalet znalazł 
również Dunin. -. Markiewicz w r. 1920 pod 
czas najażdu : bolszewickiego, 
znakomicie swój obowiązek Polaka i żoł- 
nmierza. W ostatrich latach autot Lili} pol 
nych“ przebywa przeważnie zagranicą, od- 
dając się swym zajęciom literackim i ar- 
tystycznym, które są tylko jednym z prze- 


irlandz- 


gdy. spełnił. 


W miejscowości Dzierząźno, gminy Iuómierz, powiatu łódzkiego, prze- 
bywały na letniej kolonji dzieci poiskie z Gdańska, zaproszone do kraju 
przez komitet kolonji. Dziatwa polska z Gdańska odbyła wycieczkę do 
lodzi, serdecznie i gościnnie podejmowana przez miejscowe władze. Po- 
wyżej widzimy fragment przyjęcia dzieci polskich z Gdańska. 


jewów bujnej, żywotnej i bogatej indywi- 
dualności kresowei Markiewicza. 
Po Łodzi i Krakowie popularnego „Szwej 


ka“ wystawił również warszawski Teatr 
Polski, dając inną, opracowaną przez Pp. 
Hemara, sceniczną wersję Haszekowskie- 
go arcydzieła. Reżyserował „Szwejka“ w 
Warszawie p. Karol Borowski, zaś tytuło- 
wą rolę powierzono artyście tej miary. co 
Stefan Jaracz, który z „urzędowo uzname- 
go c. k. idjoty* uczynił majstersztyk talen- 
tu i aktorskiego kunsztu. Bardzo interesu- 
jaco wśród szeregu wykonawców ról epi- 
zodycznych zaprezentował się p. Wyrwicz 
(jako „stabsarzt*) znany krakowski mono- 
logista Ciekawe, pełne dobrych pomy: 
słów, dekoracje stworzył dla „Szwejka“ p. 


Frycz. Przeróbka p. Hemara posiada sporo 


wad i grzechów; głównym z nich jest be- 
daj pewna rozwlekłaść widowiska, czego 
możnaby uniknąć przez skondensowanie 
akcji i niepowtarzanie tych samych sytu- 
acyj. Bądź co bądź, „Szwejk“ będzie nis- 


wątpliwie gwoździem sezonu letniego sto- 


licy. 

Z okazji wystawienia „Szwejka“ Boy-Że 
leński na łamach jednego z dzienników wór 
szawsikich przypommiał, czy raczej zwróci 
uwagę na — polski typ Szwejka. Widzi go 
Boy w „Życiorysie własnym robotnika“ 

Jakóba Wojciechowskiego (czytanym 
wśród materjałów Polskiego Instytutu So- 


giologicznego), w którym autor w prostych 


szczerych słowach opowiiada historję: swej 


służby wojskowej w. armii niemieckiej, w > 
-fortecy magdeburskiej, a później na fromcie. . 
zachodnim. Historję tę zaopatruje Boy -` 
Żeleński m. in. w następujące komentarze: 


„Tò co czeski pisarz osiągnąt sztuką, Syn- 
tezą, stwarzając typ, tutał wyziera ku nam 


AE SE 


z tych kart zupełnie naturalnie. Typ jest 
inny, poważniejszy; niema w Jakóbie nic z 
rzekomego „idjotyzmu* Szwejka; ale ten 
chłop polski ze swoją ufnością, uczciwością, 
prostotą, zdrowym chłopskim rozumem, sta 
je się takim samym odczynnikiem dla ludz- 
kiego głupstwa, szaleństwa, barbarzyń- 
stwa, co bohater Flaszeka; a kontrasty te 
są tem soczystsze, iż rodzą się pod jego 
piórem bez świadomości. Jakób  Wrojcie- 
chowski opowiada te rzeczy maliwnile, jedno 
planowo, bez ironii, prawie bez oburzenie, 
jak chłop, przywykły znosić przemoc, nie- 
dolę, te odwieczne atrybuty jego chłopskie; 
doli, I w dalszym ciągu swych komen- 
tarzy do pamiętnika Jakóba Wojciechow- 
skiegc Boy-Żeleński podkreśla, że droga 
„naszego żywego Szwejka“ to cierpie- 
nie, współczucie, czym, męstwo żołnierskie 
i zawsze żywa wiara.. Istotnie, ciekawe 
kontrasty w porównaniu z atcy-kpiarzem 
i filutem — Szwejkiem czeskim. 

Los teatru miejskiego w Lublinie zostal 
już w sposób negatywny, niestety, przu- 
sądzony. 
finansowy miasta 1 niemożność udzielenia 


jakiejkolwiek subwencji oferemtom, którzy 


żądają — prócz zwolnienia od podatków, 
subsydjum w wysokości od 50 do 100 tys 
rocznie, — magistrat m. Lublina postanowił 
na sezon bieżący teatr zamknąć, Je- 


_ dnocześnie, istniejące w Lublinie ' „Koło te- 


atralne", pozbawione terenu do jakiejkol- 
wielk działalności, rozwiązało się, W ostat- 


niej chwili, otrzymujemy informacje z War, 


szawy, że utworzyło się tam zrzeszenie af- 
tystów,: którzy pod firmą ZASP gotowi są 
prowadzić teatr lubelski, nawet bez żadnej 
subwencji gotówkowej. | 

Delta. 


Że względu na krytyczny Stan 


i 
i 
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„Dzień Legjonów* w Łodzi urozmaiciły i ożywiły liczne zawody sportowe, do których należały między innemi biegi szta- 
fetowe z udziałem dużej frekwencji uczestników. Na zdjęciach widzimy dwa fragmenty: na lewo na starcie, na prawo 
przed wyruszeniem. 


Trasa biegu sztafetowego prowadziła z Placu Wolności, ul. Piotr- 
kowską i Szosą Pabjamicką do Rudy. Powyżej fragment biegu. 


Po zakończeniu biegu. Zwycięzcy uczestnicy jego na mecie 
w Rudzie Pabjanickiej. 


| 
| Na znak startera uczestnicy biegu wyruszają na trasę 
| z Placu Wolności w ulicę Piotrkowską. 


Start biegu sżtafetowego w dniu „Legjonów w Łodzi, 3 sierpnia | So l 
r. b. odbył się z Placu Wolmości z miejsca, na którem stanie w Dużem powodzeniem cieszy się w Łodzi impreza wyścigów 
‘konnych, odbywających się na torze Rudy Pabjanickiej. 


Na zdjęciu moment biegów. 


niedalekiej prżyszłości pomnik Tadeusza Kościuszki, Widzimy 
powyżej uczestników biegu ma starcie pod bramą triumfalmą. 


ęcia powyższe przedstawiają dwa fragmenty z wielkiej rewji sportu robotniczego, udział w której wzięło 5 fabrycznych 


klubów sportowycj! 


z przeróbki filmowej słynnej powieści Remarque'a p. n. „Na 


Zachodzie bez zmian”. Film ten w wersji dźwiękowej ukaże się w nad- 
chodzącym sezonie 1930-31 ma ekranach polskich. 


WE ooo ana tfu 


Janet Gajnor i Rudolph Schildkraut  osiągnęh 


szczyt artyzmu w filmie „Krystyna. Była te 
wispamiała kreacja ŚSchildkrauta, który zmarł 
przed kilku tygodniarni, 


St. Walasiewiczówna, mistrzyni Polski 
laj i Ameryki, 


aż 
o — 


znego oOśląga wspa 


mu dźwi, kowego p. t. „Maski Er ra", ztealizo” Garbo, ukończyła zajęcia do sza: Sas o CH 
e przez wytwórnię „Metro-G ldwyi laye W. filmie tym Y: dźwiękowych, które w. nadchodzącym sez |. Zawody głuchoniemych w koszykówkę. o. Sa Powyżej iragmeni ćwiczeń gimnastycznych strzelczyń 
Mlowa role kreowal ma stor, John - Gilbert. ————.-  zabłysną również na ekranach polskic 1 - > o 


è 


Ciekawy moment ćwicz eń gimnastycznych ma kursie Ośrodka Wychowa- 
mią Fizycznego w Warszawie. 


Wieś polska pod lazurowem niebem lata. Upalna kamikuła wywiodła z miasta znużonych mieszkańców na pola i łąki, 


których cisza i piękno napawa beztroską. Tylko dla wsi upalne lato stało się okresem żmudnej pracy przy h 


Źniwac 
i zbiorach, Na zdjęciach widzimy dwa pogodne obrazki z życia wsi polskiej. 


„Mecz“ piłkarski, rozgrywany ma ulicy. Dziatwa 
w pogoni za pilka. 


i 
W okolicach Łodzi istnieje wiele zakładów przemysłu cera- 
micznego. Największa zaś cegielnia mieści się w miej- 
scowości Dąbrówka pod Łodzią, Zabudowania iej widzimy Kościół parafjalny, wystawiony w roku 1781 na mi Na tomu Rudy Pabianic kiej odbywają się wyścigi konne, cieszące się du- 
powyżej, dawnego drewnianego przez księżnę Barbarę Sanguszkową. a | 


żą  irekwencj idzów. Na zdjeciu fragment z biegu koni. ` 
Aschner podczas meczu. żą frekwencją widzów. Na zdjęciu fragmemt z biegu 


Okres 
skich, 7 


dziatwa łódzka spędza mile w parkac 


i he miej» 
ajdując w nich wiele rozrywek, jak to widziny | na. 


zdjęciu powyższem, 


sda 


PIERRE BILLOTEY. 


AZA 


Z pośród kobiet, jakie znam, Armanda 
jest stanowczo jedną z najpiękniejszych i 
inieomylnie najbardziej szczerą, zajmującą 
i ożywioną. 


Trudno pojąć, dlaczego ta młoda istota, 
o żywym temperamencie, zgodziła się zo- 
stać żoną p. Pilanx'a, zasłużonego prezesa 
wielu towarzystw, starszego od niej o lat 
dwadzieścia pięć. Na podobne pytane na- 
suwa się łatwa odpowiedź, że rodzina Ar- 
mandy miała słuszne powody, by pragnąć 
tego małżeństwa. P. Pilanx bowiem bvł 
bardzo bogaty. Dodać należy, że Armanda 
wydaje się bardzo szczęśliwa, nie straciła 
na humorze, a zyskała na blasku | Świeżo- 
ci cery, co jest zjawiskiem dość częstem 
u młodych mężałtek. 


Jakkolwiek jestem przyjacielem tej pa- 
ry, każdy przyznać mi musi, że wbrew o0- 
góliemu prawidłu wyśpiewuję na ich cześć 
pochwały. Tem niemniej zgodzić sie mu- 
szę, że oboje państwo Pilanx. obok wybit- 
nych. zalet, posiadają drobne wady — jak 
zresztą wszyscy na Świecie,.. 


P. Pilanx życie swoje dzieli na dwie za- 
sadiycze części: połowę czasu ż:shu mu 
sen, połowę — jedzenie. Przy podobnym 
trybie życia doszedł do niebywałej tuszy, 
miedozwalającej mu schylać się po cośkol- 
wiek, choćby to był banknot tvsiąciren- 
kowy. 

Co do Armamdy, ieślibyn: się tśmielił 
jaj coś zarzucić, oyłby to zwycza: niwlego 
wytrącania z kontenansu mężczyzn Śnia- 
iością swej mowy i dziiwacznemi. pytania 
mi. Niejeden iuż znalazł się w kłopocie, co 
odpowiedzieć tej pięknej kobiecie -— uczci- 


wość której jest niezaprzecza!tna -= nie wie. 


dząc zarazem czy dalej prowadzić rezino- 
wę w tym samym- tonie. Proszę iednek 
wziąć pod uwagę, że « Armady nie może 
być mowy o trywialności. Poprostu od- 
znacza się tą samą dosadną naiwnością mo- 
wy, jakiej używały nasze prababki. 


Niedawno p. Pilanx, stwierdzikszy, że 
tyje coraz bardziej, zdecydował się usłu- 
chać lekarza, doradzającego mu wody X, 
Państwo Pilanx wyjechali, aby w ten 
przyjemnem zdrojowisku spędzić kilka ty- 
godni. ` 
- Już pierwszego rana po przyjeździe i 
zainstalowaniu się w hoteln zdrojowym Spo 
tkali państwa Vertel. zacne małżeństwo, 
którzy także przyjechali do X. dla kuracji 
odtłuszczającej. Vertel i Pilanx, dawni 
przyjaciele, mie widzieli się od iat szesra- 
stu, | 

Po odnowieniu znajomości wzajem Opo- 
wiedzieli sobie swoje dzieje od roku 1914. 


smutne dla Vertel'a, zasobnego dawniej w 
pieniądze, które stopniały, jak Śnieg na 


Dzieje sławne dla Pilanx'a, który został | 
multimiljonerem. Dzieje przykre, nawet ` 


słońcu. Jednak zawsze jeszcze coś z nich 
pozostało. 

Vertel'owie ponadto w Paryżu mieli 
dwudziestoczteroletniego syma, o którym 
głosili cuda. Chłopiec ten — jak utrzymy* 
wali — był doskonałością uosobioną, WZo- 
rem cnoty, wykształcenia i dobrego wycho 
wania... Pomimo to wegetował bez sławy, 
rozgłosu i korzyści u lzaaka Markissona. 
pomniejszego bankiera w Paryżu. 

Oczywiście z chwilą, gdy Vertel'owie 
odnaleźli bogatych Pilanx'ów, stało się ia- 
sne dla nich, że los nasunął im wspamałą 
ukazję zdobycia świetnej karjery dla Syna 
ich, Aleksandra, Wystarczało, by Pilanx 
dał młodemu człowiekowi posadę w jednem 
z wielkich swoich zakładów  przemysło- 
wych. 

Vertel — ojciec, po dłuższem zachwala- 


nin zalet syna, błagał Pilanx'a o zatrudnie- . 
nie u siebie tego godnego podziwu mło- 


dzieńca. 

Pilanx przedewszystkiem nadął policz- 
ka, jak chętnie to robią ludzie otyli, a na: 
stępnie oświadczył: 

— Czemu nie? Zrobię to chętnie, lecz 
chciałbym poznać twego syna, zanim CoŚ 
postanowie. 

Aleksander, zawezwany depeszą, przy- 
był nazajutrz do X... Rodzice jego już na 
dworcu pouczyli go o widokach, jakie o- 
twierały się dla niego. 
| — Moje dziecko, -— rzekła mu matka, — 
los twćj spoczywa w własnych twych rę- 
kach. Wszystko zależy od wrażenia, jakie 
zrobisz na pp. Pilanx. Są to dawniejsi 
przyjaciela twego ojca, lecz traktować ich 
musisz z wielkim szacunkiem, ponieważ są 
znacznie bogatsi od nas. 

— Matka twoja ma słuszność — dodał 
p. Vertel. — Powiem ci jeszcze, że Pilanx' 
owie więcej mają milionów niż skromności 


Próba ze sceny miłosnej do jednego: 
z filmów dźwiękowych. (Z za kulis 
atelier „Paramount* w Hollywóod). 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


Jeśli chcesz coś uzyskać od tych parwem- 
juszów, traktuj ich jak ważne osobistości. 
z należytym szacunkiem, 

— Nie obawiajcie się, — zapewniał A- 
leksander. — Dam sobie radę. 


Aleksander zyskał uznanie  Pilanx'ów. 
Znać było, że im się podoba. Aleksander 
bowiem odznacza się sympatyczną powierz 
chowaiością. przystojnern obliczem i miłym 
głosem, którego słucha się z przyjemnością 
- Po pierwszej rozmowie prezes wielu 
towarzystw zainteresował się przyszłością 
młodzieńca. a pani Pilanx bez myśli ubocz- 
nej stwierdziła: 

— Ten mały jest czarujący. | 

Pilanx, żegnając Aleksandra, oświad- 
czył. łaskawie: | 

.— Zajdź pan do: mnie jutro z rana o ós- 
mej. Przejdziemy się razem i pogadamy. 

Aleksander nie zapomniał o wyznacze- 
nem mu spotkaniu i nazajutrz, w czasie 
przepisanyrn, zeszedł z piątego piętra, gdzie 
mieszkał, na pierwsze, iktóre zajmowali 
Pilanx'owie, 

Zwrócił się do służącego i po odebraniu 
informacji zapukał do pokoju, jaki mu 
wskazano. l 

— Proszę wejść — odezwał się jakiś 
głos. I Aleksander wszedł. 

Tutaj właśnie tkwi okropność całej tej 
historji: pokój ten nie był: pokojem pana 
Pilanx'a, lecz Armandy. 


Armanda ubierała się, Jeszcze w kom- 
binacji tylko, naciągała pończochę. 


—Ach! to pan! — zawołała zdziwiona. 


— Myślałam, że to służąca... 


Aleksander, miast tłumaczyć się i wyjść, 
stanął jak wryty, bez słowa, zmieszany 
swą mimowolną miedyskrecją. 


Niewystraszona wcale, piękna pani Pi- 


lanx. zauważyła przerażoną minę biednega 


chłopca. Żal jej go było i rzekła mu mile: 


— Co to? Tak to pana wzburzyło, że 
zastałeś mnie w tym stroju.. Nie jest tak 
nieprzyzwoity znowu.., 

W słowach tych Aleksander wyczuwał 
wymówkę. Chciał się bronić i z gestem 
gwaltawnego zaprzeczenia odpowiedział: 

— O nie, Wcale nie jestem wzburzony: 
Przysięgam to pami na rodziców moich. Za- 
nadto panią szanuję... 


Nie dokończył. Armanda podniosła pam- 


tofelki z ziemi i rzuciła niemi w Aleksan- 


dra, krzycząc: 


— Jest pan grubjaninem! Człowiekiem 
bez wychowania! Precz mi z oczu! Pro- 
szę już więcej nie zwracać się do mnie. 
ani do mego męża! Zaraz go uprzedzę! ` 


Nieszczęsny Aleksander uciekł, drapiąc 
się w głowę, Z rozpaczą widziłał rozwia- 
nie się swych nadziei i poczynał rozumieć. 
że okazaniem nadmiernego: szacunku brutal 


wie obraził piękną panią Pilanx. 


nom — 


DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


gie mayt a S 


sów Zachodnich oraz Wojewódzki Komitet Opieki nad Dziećmi Wychodźców urządza każdego roku kolonie 
Jedna z podobnych kolonij mieściła się w miesiącu lipou b. r. w majątku Dzierząźmo, w po- 
dzieci polskie z Gdańska, Dzięki staraniom kom tetu dziatwa ta zwiedziła również Łódź, 
uczestników ` kotonii 


Związek Obrony Kre 

letnie dla dzieci. polskich z Niemiec. 

wiecie łódzkim. Na kolonji tej przebywały m | 

gdzie miała między jnnemi możność zapoznania się z przemysłem krajowym. Zdjęcie nasze przedstawia 
| wraz ż wychowawcami. 


